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Rozmyślania świąteczne. 


Owe święto, które praojecowie nasi po raz 
pierwszy przed pół czwarta tysięcy lat obchodzili 
na pamiątkę cudownego swego wybawienia z nie- 
woli egipskićj, znowu nadeszło. Lud nasz zwykł 


je obchodzić patryarchalnie zwyczajem od wieków | 


uświęconym. 

Na zastawionym przez gospodynię domu stole 
spotkamy się w pierwszych dwóch wieczorach z 
chlebem ubóstwa (lechem oni), winem i gorźkimi 
zicłami. Te to specyały nie nadarmo są tam umiesz- 
ezone. Mają one znaczenie symboliczne, służące ku 
naocznieniu każdoczesnemu pokoleniu żyjącemu 
historyi owćj epoki, kiedy to Mojżesz wybawił pra- 
ojców naszych ze strasznćj niewoli na wolność, a 
którą właśnie ojcowie rodziny swoim opowiadaja. 


Ten chleb ubóstwa i te gorźkie zioła przypominać | 
mają owe czasy niewoli i nędzy, kiedy to naszym | 


przodkom zatruwano życie, a wino znowu radość i | 


i wesele z powodu osiągniętćj wolności. 

Atoli gdy się zastanawiamy nad obecnóm położe- 
niem naszych spółwierców na całym obszarze ziemi, 
musimy przyjść do konkluzyi, że ten chleb 
ubóstwa i te gorżkie zioła daleko większe mają 
uprawnienie na stołach naszych niż to wino, bo 
położenie to nasze wsród narodów innych staje 
się z każdym rokiem dla nas gorszóm i fatalniej- 
szćóm. Z wyjątkiem tylko małój ilości krajów 
wszędzie spółwiercy nasi narażeni są na prze- 
śladowania, nie ustępujace w niczóm prześladowa- 
niom zgotowanym im przez ród Faraonów. Nie- 
wdzięczność, zdaje się prędzej odpowiadać uczuciu 
ludzkiemu niż wdzięczność. Jak niegdyś lud egipski 
odpłacał Żydom za dobrodziejstwa rządów Józefa 
katorgą i niewolą, tak i obecnie świat chrześci- 
jański wywdzięcza się Żydom za moralność i mo- 
notoeizm od nieh wzięte, pogardą i prześladowa 
niem. 

Zaprawdę! sa todla Żydów czasy tak smutne i 
do rozpaczy przywieść mogące, że wielkiego po- 
trzeba hartu duszy, ażeb znieść te gromy ze- 
wsząd na nas się walące. To, co w życiu zwykłóm 
każdemu człowiekowi wolno, tego żydowi nie 
wolno. Wolno kaźdemu człowiekowi dażyć do 
zajmowania jakiegoś stanowiska społecznego, dą- 
żyć do wydoskonalenia się czy to w rzemiośle, czy 
to w sztuce lub nauce, tylko żydowi nie. 
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| dobra, 


Co u | 
kaźdego człowieka jest zaletą, staje się u nich błędem ' 


scharakteryrowało obecne położenie żydów jedno pismo 
niemieckie „Przeciw żydom ma być zaprowadzony sy- 
stem wygłodzenia. Jeżeli żydzi zajmują się handlem, 
powstaje krzyk, że wyzyskuja ludność iunnowiercza; 


jeżeli uczęszczają na giełdę, należy zniszczyć 
giełdę zapomocą podatku giełdowego; jeżeli 
żyd domokraźca, natenczas wołają o wydanie 


ustawy przeciw domąkrąstwu ku ochronie chre- 
ścijańskicn kupców; rzuci się żyd na przemysł, 
natenczas należy zniszczyć tę konkurencyą zapo- 
mocą nowćj ustawy przemysłowćj; kupuje on 
krzyk i hałas Ra Żyda, że 
niszczy glebę; a jeżeli bierze się do roli, znowu 


żle, bo zabiera tubylłeom ziemię _ ojczystą, 
bierze się do pióra, wtedy mówię, że żydzi 


zcrumpują opinią publiczną; poświęca się żyd u- 
miejętności, wołają w nie ogłosy, że należy po- 
ciągnąć linią ochronną przeciw konkurencyi w 
zawodzie naukowym. Jest to prawdziwy sy- 
stem wygłodzenia !“ 

Takie prądy coraz szersze obejmują koła. Przed 
rokiem kraje austryackie były mnićj zarażone 
tak zwanym  antysemityawem. W tym roku 
podcosi on coraz Smielćj głowę. W  paralmencie 
austryackim, w którym od jego istnienia nigdy 
nie śmiano się rzucać na wyznawców kościoła w 
państwie uznanego, dziś sprawa żydowska przy 
kaźdój sposobności bywa wysuwana — a nie wie. 
czy to przypadek, czy to z umysłu. dość że 
przedstawiciel antysemityzmu, Tiirk, wysunięty bywa 
jako mowca jeneralny. Czyż to już w Austryi tak 


dalece  zakorzeniła się ta hydra że antysemityzm 
nie jest wyznaniem kilku posłów, ale znaczućj 
| części? Zachodzi tylko ta różnica, że tamci nie 


objawiają jeszcze swych myśli otwarcie. Tym to 


| sposobem wychodzi Tiirk jako mowca jeneralny, 


mając objawić tajniki ich szczególnych  „iekcyi 
względem żydów, których inny wyjawić jeszcze 
nie śmie. 

Smutny to wprawdzie horoskop dla przys.łości 
naszćj, ale lud, który tyle przebył koleji, = nie 
upadł zupełnie, zachowując dość siły żywotnćj, iw 
walce z antysemityzmem nie upadne. K'ńczymy 
dzisiejsze nasze rozmyślania słowami Hagady „liwo 
zapewnienie zawsze w pomoc przychodziło przod- 
kom naszym i nam. Niejeden bowiem niepr.) jaciel 
powstał już przeciw nam, by nas nisz zyć, lecz w 
każdym wieku i pokoleniu znajdowali się zacięri 
wrogowie dążącój do naszćj zguby. ale Święty. 
niech będzie pochwalony, zawsze nas z ich rąk 
ocalał i ocali !* 
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Sprawy Krajowe. | 


Rada państwa uchwaleniem budżetu i ustawy o 
pospolitóm ruszeniu została odroczoną do 5. maja, W kraju 
naszym panował w ostatnim tygodniu ruch niezwyłky, 
ale nie był to żaden rach polityezny, tylko przedświą- 
teezny. W tym roku bowiem wielkanocne święta wszy: 
stkich w kraju istniejących wyznań 1 obrządków razem 
się zeszły. Swięta wspólnie z miłym geściem tj. słowikiem 
galicyjskim, który bawił w stolicy naszej okropne poczy: 
niły spustoszenia w naszych kieszeniach. 

P. Sembrich — Kochańska, która do nas poraz 
pierwszy zawitała, usprawiedliwiła sławę europejską, jaka 
jej poprzedzała. Należy ona do pierwszorzędnych talen: 
tów, Ale nie tylko spiewem swym zasłynęła ona u nas, 
lecz także hojną dobroczynnością. Wywdzięczając się za 
subwencyą jej niegdyś przez Wydział krajowy na kształ: | 
cenie się w spiewie i muzyce przyznaną, wręczyła p. 
Pietruskiemu cały dochód z pierwszego występu, wyno» 
szący 1349 złr. na cele dobroczynne. 

P: Oktaw Pietruski, zastępca marszałka krajowego. 
obchodził dnia 18. b. m. jubileusz w słażbie autonomi» | 
cznój. Z tegopowodu kilka miast, między innymi także sto- 
lica kraju, zaszcyciło go obywatelstwem hon»rowem; również | 
przybyli marszałkowie Rad powiatowych celem złożenia 
mu życzeń w imieniu wszystkich reprezentacyi kraju. 

Oprócz tych wiadomości mamy także do notowania ' 
nieszczegółnie  pocieszającyeh. Jak dzienniki donoszą, | 
uwijają się po niektórych powiatach zachodnićj Galicyi | 
indywidua, nsiłujące podbnrzyć lud przeciw obywatelstwu, | 
jakoby ono zamyślało zemścić się na ludzie zakrzywdy | 
mu przezeń w r. 1846 wyrządzone Tylko sprężystość 
organów politycznych i czujność mogą w zarodku stłumić | 
te w złowrogim zamiarze rozsiewane wieści, 

Drngą smutną świadomością jest Śmierć polskiego 
jenerała z r. 163 śp, Jana Michała Heidenreicha, (Kruka), | 
którego pogrzeb odbył się dnia Łl. biu. Niezliczone 
tłumy ludności odprowadziły zwłoki zasłużonego męża na 
miejsce wiecznego spoczynku Wśród licznych deputacyi 
przybyłych na pogrzeb widzieliśmy także tutejszą izr. 
Radę wyznaniową in gremio ze swoim prezesem i jego 
zastępcą. 

Kandydatura Dra Warschauera w Krakowie na posła 
do Rady państwa dała powód „Przegłądowi” do wycieczek 
osobistych przeeiw Warschanerowi i do podnoszenią la« 
mentu okropnego, kończąc swój leader wezwaniem do 
wyborców do jednomyślnego głosowania za Drem Ma- 
chalskim, chociaż mu toi owo zarzucić można, a to je: 
dynie dlatego, że Warschauer jest żydowskim liberałem. 
Loika „Przeglądu“ jest jasna. Woli on na posła chrze: 
ścijanina, któremu to i owo zarzucić można, niż żyda, które: 
mu nie zarzucić nie można. Jak na takie rozumowanie za. 
patrywać się ma inteligentna część mieszkańeów dobitnie | 
oświadzył p. minister Tisza w parlamencie peszteńskim. Imy | 
tóż idziemy zatą radą p. ministra, nie wdając się nawet | 
w polemikę z ludźmi o podobnych pojęciach. | 


Historya jednego s wiełu. 
15) Nrewella przez W, Feldmana. 


(Ciąg dalszy.) 


Z piórem Mojżesz się zupełnie zbratał. Swe bole i na- | 


dzieje, marzenia i rozpacz musiał wylewać na papier, i tym 
sposobem się wywnętrzać. Obrał formę poezyi dość szczę- 
śliwie, ale jego płodów „poważne* pisma nie chciały umie- 
szczać. „Cóż nas obchodzą indywidualne bole i rojenia“ 
mawiali redaktorowie „minął czas romantyzmu“. Głupey! 
Nie chcą wiedzieć że jednostka jest żwierciadłem społe- 
czeństwa, że dopiero z szczegółów przechodzi się do uogól- 
niania .. . 

Mojżesz więc wziął się do studyowania nowszej lite- 
ratury i w duchu jej pisał. Ale i tych utworów nie przyj- 
mowano. „Któż pisze tak gorąco? To zraża, to pachnie 
socyalizmem.* A cóż był winien Mojżesz, że badając i kon- 
stantując fakta, przyszedł do takich rezultatów 

„Czcij Boga i kochaj ludzi*. Ta przypowieść starego 
nauczyciela brzmiała mu ciągle w uszach — czy w nią 
wierzył jak przed ośmiu laty? Ludzi kochał, ale inną już 
miłością. Litował się nad ich upadkiem i znienawidził jego 
sprawców. Ale nadzieji w lepszą przyszłość nie tracił. „Wy- 
chowanie i stosunki robią człowieka dobrym lub złym; trzeba 


| a tylko 


i ponieśli Izraelici. 


Wybór w Krakowie skończył się zwy» 
cięstwem  Machalskiego nad Romanowiczem małą więk- 
szością głosów. 


Pożar Stryja. 


Co roku prawie z nastaniem eieplejszćj pory roku 
rozlega się pokraju naszym okrzyk zgrozy i litości. „W 


' tém, a w tóćm mieś sie pożar zniszezył tyle domów! Ludzie 


obozują pod gełóm niebem! Nie maish czem pzzyodziać, 
nie ma czóm nakarmić! Ratunku! pomocy!* Zaledwie 
stopniały śniegi, zaledwie pierwsze slońca promienie 
niego ogrzały skostniałe kości po niezwykłe długióćj 
zimie, a już rozlega się ten straszny złowrogi 
krzyk pożarowy. Tym razem jedno z sapiękniejszych 
miast, dobrza zabudowane, kóre służyło w porze letnićj 
Lwowianom za miejsce schronienia przed upałami i skwar 
rami, za miej:;ce różnych wycieczek, stało się pastwą 
płomieni, Stryj, miasto rzkosznie położone na obszernój 
rowninie nad przepyszną rzeką górską, se swym pała- 


cykami w różnych stylach zbudowanymi — znikł z wido« 
wni! Nie ma go! Zmiósł gə ogić: ledwo kilka godzin 
trwający! 

W sobotę popołudniu dnia 17 b. m. wybuchł w je- 


dnym domku mieszczanina ogień, który w  okawgnieniu 
przy silnym wietrze objąt całe miasto i szalejąc aż dv dnia 
następnego, obrócił w perzynę prawie całe miasto Stryj, 
przedmieścia dalsze zostały nietknięte. Jednėm 
słowem cały Stryj w grazach! Spaliły się szkoły, gimnazyam, 
kościoły, boźniee. księgarnie, urzędy. apteki, sklepy, z 
wszelkimi zapasmi towarów, gotówka i t. d. Ilość spalonych 
domów jeszeze nie zupełnie skostatowana, podają ją na 600 
do 1000. a majątek zniszczony dochodzi do 4 milionów. 
Ludzie niegdys zamożni są dziś żebrakami, bo z powodu 
silnego wiatru, który szalał. nie zdołano nie uratować, a to 
co uratowano, spaliło się na dworze. Wielu także ludzi 
znalazło śmierć w żywiole rozpasanym. Największą stratę 
Cały bowiem handel w iem mieście spo- 
czywał w ich rękach, a z powodu dnia świątecznego, w 
którym to handle byly zamknięte. wszystkie zapasy iam 
na czas świąt nagromadzone padły ofiarą szalejącego ży- 


i wiołu. 


Tysiące ludzi pozbawiouych jest dachu i chleba i 
zmnszeni są obozować pod gołem niebem. Na domiar nie- 
szczęścia temperatura tak się oziębiła, że obawiać się na- 
leży, że ludność pozbawiona ciepłej odzieży ulegnie różnym 
chorobom. 

Wprawdzie datki płyną z różnych stron dość obficie, 
ale wobec wielkości straty są one jak kropla w stosunku do 
morza. Aby Stryj na nowo podzwignąć się mógł i powrócić 
do damnćj świętności, potrzeba na to wielkićj akcyr ratun- 
kowćj, do której przyczynić się powinien nie tylko kraj 
eały, ale także całe państwo. 


i złe, zamieuić, 


więc stosunki obecne tak niesprawiedliwe 
było 


a wtedy nędza moralna i materyalna zniknie”. To 


, kwinteseneya jego badań socyologicznych. 


Całkiem naturalnie takie poglądy nie przypadały do 
smaku ludziom stojącym na straży życia. umysłowego, na 
ieh więc przychylność i pomoce Mojżesz nie mógł liezyć. A 
pomocy potrzebował koniecznie. albowiem finansowe jego 
stosunki były rozpaczliwe. 

Zwyczajem wszystkich kolegów staral się wprzód o 
lekcye prywatne — bezskutecznie. W wielkiem mieście tylu 
jest uczniów szkół gimnazyalnych i realnych. słuchaczy se- 
minaryum nauczycielskiego i mlodych nauczycieli szkół lu- 
dowych, którzy tylko z prywatnych lekcyi się utrzymują, że 
hez rozgałęzionych stosunków i protekcyi trmdno gdzieś 
„porządną' t. j. płatną po 5 złr. miesięcznie, lekcyą dostać. 
Prócz tego u średniej klasy chrześcijan żyda nie cheą 
przyjmować, i ażeby w bogatszych domach dostać zajęcie, 
trzeba być światowym człowiekiem, posiadać wykształcenie 
towarzyskie i maniery salonowe, przytem trzeba „porządnie“ 
się ubierać, a natem wszystkiem niestety Mojżeszowi zby- 
wało. 

Próbował więe zostać dziennikarzem — bez powoedze- 
nia. Niektórzy redaktorowie „z zasady“ nie przyjmowali 
współpracowników żydowskich, a prócz tego Mojżesz nie miał 
owego węchu reporterskiego, nie miał tej giętkośei, elasty- 
ezności ducha, którą pozwala za moeą encyklopedyi i nie- 
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Ale ponieważ i _ Zbór: izr. poniósł ogromne 
straty, albowiem spaliły się tam wszystkie bożnice. szpital 
it. d., tak że tenże nie tak prędko będzie mógł na nowo 
je wybudować, przeto nważamy to także za rzecz bardzo 
potrzebną, aby i zbory wszystkie w kraju całym ze swych 
funduszów chciały się przyczyniać datkami na te cele. W o- 
góle w obec tak wielkiego nieszczęścia, jakie miasto Stryj 
nawiedziło, niechaj każdy bez względu na stan mają kowy 
popieszy jakimś datkiem dla nieszczęśliwych pogorzeleów, 
ho im więcćj ofiarujących, tém większy zbierze się 


fundusz i umożliwi ulżyć nędzy tylu potrzebujących — 
Niechaj każdy mieszkaniec o tém pamięta „Hodie tibi, 


eras mihi, Kończąc dzisiejszy nasz smutny obowiązek 
dziennikarski donoszenia o strasznćj katastrofie stryjskiej, 
żywimy nadzieję, że każdy, w którego sercu jest iskra 


współczucia, chętnie pospieszy datkiem swym dla wspo: | 
możenia pogorzelców miasta Stryja! Tylko rażno i szybko! | 


Fis dat, qui cito dat. 

W tćj ebwili dowiadujemy się, że utworzył się dnia 21.b. m. 
we Lwowie izr. komitet z 15 członków którzy się zajmują 
zbieraniem datków na rzecz po; orzeleów miasta Stryja. 


Praca u podstaw. 
I 


Z końcem ubiegłego wieku żydzi galicyjscy przede 
stawiali dziwny i jedyny w swoim rodzaju widok. Była to 
jedna masa sktpiona, zbita i zastygła; całkowicie przejęta 
wspomnieniami przeszłości i wstrętem do nowatorstwa i 
oświaty. Z godnie i solidarnie szawiali mocny i skuteczny 
opór cywilizaczyjnym tendencyom prac cesarza Józefa, 
zgodme i solidarnie przez długi czas opierali się prądom 
germauizacyjnym, wiejącym z Wiednia i od czeskos 
niemieckich urzędników; zgodnie i solidarnie też rozdarło 
stare pokolenie szaty przy zachodzie swego życia, gdy 
zauważyło, że światło przecież się przeciska do ich wnę: 
trza przez szczeliny i wyłomy, jakie taran, zwany „duchem 
czasu* wybił w otaczających ich chińskich murach. 


Wtedy hasłem tych, którzy myśleli o poprawie i u- 


społecznieniu tej masy, było: Pracować na każdym punk: 
cie, na każdym kroku, a skoro owocem naszej pracy nie 
będzie oświecenie całćj masy, pozyskamy jednak dla po- 
stępu i świata wiele chetnych i zdrowych jednostek. 
Minęło kilka dziesiątek lat. W żydowstwie wiele się 
zmieni » . . na lepsze, Dach czasu zrobił swoje. Skorupa 
osklepiająca zbitą niegdyś razem masę, pękła; wprzód 
wyłoniła się garstka młodych i cheiwych światła ludzi, 
którzy zerwali z siebie pęta niewoli duchowej i zaczęli 
czerpać ze żródła wiedzy europejskiej, a w szczególnosci 
niemieckiej. Za nimi poszło następnie więcej 
przykład zarażał i zachęcał, Kształcono się na niemieckich 
wzorach — bo taki był ustrój ogólno — krajowych sto: 
sunków : nie zrywano radykalnie z przeszłością — ho nie 
zachodziła potrzeba tego; Mołochowi przesądu i tradycyi 
składano jeszcze wiele ofiar, ale juź nie z tą głęhoka i 
bezgraniczną wiarą, jak ongi . . Zaczęto myśleć samo: 
dzielnie i swobodnie; zaczęto krytykować i analizować : 
przekraczauo granice  zakreślone przez ograciczonych 
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mieckiego dziennika pisać „oryginalne“ artykuły naczelne. 
Nie ezuł zaś w sobie powołania i natchnienia do redagowa- 
nia działu: „Przyjechali do Krakowa. . .* 


A potrzeby miał ogromne, podwójne : musiał obecnie 
wyżywić siebie i ojea. Stary Szymon bowiem, który za cza- 
sów młodości wcale dobrze prowadził swe interesa. na sta- 
rość zniedołęźniał, eaa po stracie żony, której choroba 
wiele go kosztowała i stał się niezdolnym do prowadzenia 
interesów. A ponieważ kapitałów nie miał żadnych ani też 
majątku nieruchomego, ujrzał się na stare lata zaskoczonym 
przez nędzę. Cała jego nadzieja spoczywała obecnie w 
Mojżeszu, ów zaś prometeuszowe znosił męki, widząc ojca 
pogrążonego w ubóstwie i nie mogąc mu przychodzić z 
pomocą. 

Z tymi wszystkimi cierpieniami była jeszcze złączona 
sprawa sercowa. Mojżesz, mimo dwuletniej rozłąki. dotych- 
czas jeszcze kochał Manię, żył jej wspomnieniem. ona figu- 
rowała we wszystkich jego planach 1 marzeniach. Dzisiaj 


właśnie Mojżesz spotkał się był na uniwersytecie ze Stani- | ; w 
J por a e ze Niani | hej przyczyny, społeczeństwo może człowieka postawić w 


sławem Karyckim. Ów swego starego kolegę serdecznie po- 
witał, a widząe jego zbiedzoną postać, ofiarował pewną pomoc 
— co głupi Mojżesz odrzucił. Następnie Stanisław mu opo- 
wiedział, że przed wyjazdem do Krakowa wyznał był Mani 
swą miłość i uzyskał jej wzajemność z zapewnieniem, że ałbo 
jego żona będzie albo niczyją.. . Ta wiadomość Mojżesza 
dohiła. Życie mu się stało nieznośnem. 


dobry | 


stareów i fanatyków; ezytano rzeezy heretyckie, bezbożne : 
owoc przez starowierców zakazany wielu przynęcał A 
wszystko to tajemnie, nieśmiało, po cichu, bez rewolucyje 
nych haseł i burzycielskich okrzyków. W bełhamidraszw 
siedziało jak dawniej dużo młodzi. Na rozwartych foljałach 
talmndycznych trzymano drobne książeczki hebrajskie lub 
niemieckie, mieszczące w sobie — podług opinii ojców -— 
jad i zarazę, Zatapiano się w nich chciwie i nabożnie, 
rozkoszowano się świeżymi myślami i tym całym nowym 
światem, który się ich zdumionym oczom otwierał. A gdy 
jakiś starowierca wszedł nagle do bethamidraszu, znikały 
nagle małe książecki w kieszeni długiego chałatu, a młoe 
dzież — jakby nic nie zaszło na cały głos czytała 
Talmud i Gemarę Tajono się jeszcze ze Światłem. 

Minęło jeszcze kilkadziesiątek lat. Stare pokolenie 
wymarło; dziadowie zniknęli, zostawiając część swych 
synów przychylnych już postępowi, z wnukami, którzy 
zaczęh chodzić do świeżo założonych szkół wyzuaniowych, 
a następnie i rządowych. Postęp znowu radykalny krok 
naprzód zrobi W porównaniu z ojcami, talmudye 
stami i samonkami, wnukowie, którzy chodzili do szkół 
publicznych, byli już postępowcami w najpiękniejszem 
znaczeniu tego słowa. Dziadowie nosili długie chałaty i 
sobolowe czapki, kobiety goliły sobie głowy i żyły w głę- 
bokiem przeświadczenia, że mie mają duszy , synowie juź 
strzygii pejsy, chodzili w kapeluszach i obciętych sukniach, 
(t. z. „żakiery”) wnukowie zaś noszą się juź całkiem po 
europejsku. Wiedza i mądrość dziadów zaczynała i koń: 
czyła się wyłącznie na talmndzie i jego komentarzach; 
synowie czytywali książki hebrajskie, ale także niemieckie, 
wnukowie zaś o języku hebr, już nie chcą słyszeć i ogra- 
niczają się jedynie na literatorze nowoczesnej. Dziadowie 
pisali się podług ojeów : Jicchol: ben Arje i t. d., synowie 
nosili pięknie brzmiące niemieckie nazwiska, a wnukowie 
zmieniają już imiona chrzestae i z Icchoka zrobili Ignacego 
z Szyjt- Ozyasza czy Oswalda. 

Proces ów odbywa się powoli, nieznacznie, ale jest 
faktem. I my żyjemy w tej epoce przejściowej Ale nie 
wszędzi» są widoczne i wyraźne te postępowe dążenia, 
nie wszędzie objawiają się równocześnie 1 rozwijają się 
prawidłowo i równomiernie. W miasteczkach prowincyo= 
nałnvch, gdzie świat deskami zabity, istnieją jeszcze ludzie 
o pojęciach brzedpotopowych, tam światło bardzo skąpo i 
powoli rozjaśnia umysły iserca. Istnieją jeszcze w małych 
miasteczkach i po wsiach. w piwnicach i zaułkach stolic 
i w enchnących poddasz+ch prowincji, setki tysięcy ludzi, 
którzy wegetują nędznie i marnie giodni i ciemni, w nte- 
Świadomości swojej niedoli i godności człowieczej, nie 
znając najelementarniejszych wiadomości. Cała ich inteli» 
gencya wietrzeje w walce o chleb powszedni; serce nsy» 
cha nieorzeźwione świeżym jakimś prądem, pył stuletnich 
foljałów talmudyczuych wyjada im oczy, partykułarne in: 
teresiki i nienawiści, lodowata obojętność na wszystko, 
co nie jest ściśle związanem z ich sprawami osobistymi, 
lub co najwięcej kahalnymi, wypełniają ich całe życie, 
całą egzysteneyą. Rabini eudotworcy cé tutti quanti wyzy» 
skują ich haniebnie i ciemiężą i ogłupiają w najokropniej- 
szy sposób. 


— Być albo nie być . . . — Byc nadal ciężarem sobie i 
społeczeństwu, auomalią wobec warunków. powszechnego 
życia, czy nie być ? Stac twardo przy swoim sztandarze, 
przy życiu, dopóty, poki śmierć głodowa nie położy kresu 
temu, czy z własuej woli dobrowolnie przeciąć pasmo usta- 
wicznych cierpień ? : 

— Wytrwaj, walcz ! — mówi doń S. Smiles z kartek dzieła 
„Prawdą a pracą”. Rózwiń przyrodzoną sobie energią i 
silną wołę. Nikt nie jest zgubiony. dopóki siebie nie gubi. 

— Jeżeli energia nazywa się wytrwałe tłuczenie głową o 
ścianę, jeżeli silną wolą nazywa się kręcenie bicza z piasku 
lub używanie niegodziwych środków, to ja tych przymiotów 
nie posiadam — szepce mu sumienie. — Próbowałem wszy- 


; stkich dróg, wyciągałem po wszystkich ręce — zewsząd mię 
| odłrącano. Ulegam wyższej odemnie sile. 


— Nie masz prawa szafować swojem życiem, bo ono nie 


| jest twą własnością — rzecze mu inny moralista. 


— To nie prawda ! odpowiada rozum — Pierwszy lepszy 
mocarz ma prawo skazać tysiączne armie na śmierć dla bła- 


rozpaczliwych warunkach i przez to życie mu odbierać, a 


| mnie wolnoź zrzueać z siebie gniotącego mię * taru ? 


— A Bóg? a sumienie ? mówi doń wsr”n..enie matki i 


starego nauczyciela. 
j ý (koniec nast.) 
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A przecież trudno nie przyznać, że gdyby ktoś tych 
nędzarzy zwrócił na prawą drogę, gdyby ktoś rozjaśnił i 
rozszerzył ich widnokrąg umysłowy, gdyby ktoś w odpo- 
wiedni sposób rzucił siew miłości i nauki na tę tak żyzną 
niwę, kraj cały, społeczeństwo całe pozbyłoby się uprzy- 
krzonego corpus in corpore i zyskałoby setki tysięcy zdole 
nych i chętnych mózgów i dłoni ! 

„Die Intelligenz wollen wir nicht intelligent machen* 
wyraził się jeden z mych znajomych. Prawdziwy żeraz jnż 
iutellgentny człowiek, wie dobrze, jakie jego zadanie i 
obowiązki. Średnią warstwę żydów skierować ku produk: 
cyjniejszym zajęciom i przewietrzyć jej umysłowe umeblo» 
wanie od obcych naleciałości i sympatyi — jest jedną z 
najbardziej palących kwestyi dnia. Ale najcięższym obo- 
wiązkiem, jaki leży na barkach każdego uczciwego oby- 
watela, najważniejszą sprawą, od której nasza przyszłość 
i pomyślność zawisła — jest praca u podstaw, oświecenie 
i nobywatelenie najniższych i najciemniejszych warstw | 
Z tego surowego materyału coś zrobić, z nędznych istot 
utworzyć ludzi, ich smutną wegetacyą na partykularzu 
przemienić w pełne i nżyteczne życie, krajowi przy:poe 
rzyć obywateli a sobie współpracowników w winnicy 
przyszłości —- jest naszem hasłem i zadaniem. Praeovjmy 
u podstaw, bo one podtrzymnją cały gmach a od ich tę- 
gości i jakości zależy istnienie i siła całego budynku spo: 
łecznego. W. Feldman. 


Zapiski Literacki. 


(Przegląd Społeczny.) Zeszyt 4. „Przeglądu Społe- 
cznego* za kwiecień opuścił prasę i zawiera: I. Szkice Pro- 
gramowe. II. (Narodowość); II. Polska w czasie wielkićj 
rewolucyi francuskiój i wpływ tćj ostutnićj na nią. przez 
Bolesława Limanowskiego; Położenie i własności ziemskiej 
w XIX, wiekn w W. ks. Poznańskiem, przez K. D; IV. Po- 
ezye Włodzimierza Wysockiego. przez Fr. Rawitę ; V. Na 
dnie, nowella przez Iwana Franko ; VI. Sprawozdania lite- 
rackie: 1. Księżniczka, powieść Zofi Urbanowskićj Ocenił 
M. Bohdan 2. Isteriezewskija piesni małorusskawo naroda ; 
Mowi ukrajiński pisni pro hromadski sprawy; Polityczni 
pisni ukrajińskoho narodu ; Kronika spółczesna: Echa galieyj- 
skie: Kronika niemiecka: Programy warstw średnich. 


TROZMAITOŚCI. 


— Dnia 21. zmarł we Lwowie bardzo poważany zna. 
wca nauk rabinicznych bp. Jakób Jiites. Zmarły należał do 
tych coraz rzadszych n nas osobistości, które, nie należąc 
do obozn fanatyków i wyznając zasady konserwatyzmu nie 
stawiają oporu postępowi. P. Jiirtes należał także da- 
wnićj do składu izr. Rady wyznaniowej i zawsze odznaczał 
się umiarkowaniem. Za swoję działalność ozdobiony był zło- 
tym krzyżem zasługi. Cześć jego pamięci! 

— P. Jakób Stroh, tutejszy bankier, sprawił przed 
świętami dla 10 nezniów szkoły miejskićj im. Czackiego. 
odznaczających się wzorowóm zachowaniem się i pilnością 
w nankach, kompletne ubrania letnie. Ten piękny czyn po 
dajemy do publicznćj wiadomości. 

— Jak u nas niektórzy księża pojmująswuje szezytne 
powołanie, pouczenia ludu o miłości bliżaiego posłużyć 


może fakt następujący, który do publiczaćj po aremy wia- | 


domości., W naszóm mieście jest szkoła d'a sług, w którćj 
co niedziela odbywa się nauka od 3 do 6. godzia. popo- 
łudniu. szkoła ta zostaje pod kierownictwem ur f. Dra 
Józefa Zulińskiego, należącego do rodziny zn nój w kraju 
z szlachetności, poboźności i patryotyzmu. Otoż przypad: 
kowo byłem świadkiem opowiadania sługi © uaase religii 


pobieranćj owego dnia. Ksiądz wykładał na. ę „koeńaj 
biiżniego jak siebie samego,” 

Potem zapytał uczennicę, czy kocha © « zela lub 
żydówkę, na eo ta odrzekła że nie. Wtem kw : >: z łago: 
dnościa zaczął jéj wytłumaczyć, że źle obi >% żydzi 
gą stworzeniami boskimi, że są naszy si ol: że ich 
należy kocbać jako braci naszych Nie mag! Św dowie- 
dzieć, jak ten ksiądz się nazywa, ale pon: PŁOTY 
ewangieliczne tego prawdziwego ka.łana «a zyciela 
ludn. Kto tak pojmuje swoje zadanie, t= < wisvą 
sobie powierzoną po myśli swego mistrza skiemu 


kapłanowi i słndze boskiemu ! .. . 


Odpowiedzialny redaktor: J. Emanuel Frina«! | 


— O dobroczynności londyńskich żydów podajemy na- 
stępnjące dane podług angielskiego dziennika D. News. W 
Londynie mieszka 60000 żydowskich dusz; z których 
11.090 żyje z dobroczynnych datków. W r. 1859 zawiązał 
się w Londynie komitet celem zajmowania się żydowskimi 
nbogimi. Komitet wydaje rocznie I7 000 funtów szterl. 
ezyli około 200,000 złr. na wsparcia. Oprócz tego istnieją 
stowarzyszenia, które nbogim żydom dają bezprocentowe 
pożyczki spłacalne w małych r:tach. W ubiegłym roku 
umieszczono 233 ubogich dzieci w różnych warsztatach, 
gdzie uczą się przyzwoitego rzemiosła, a 351 rodzin 
otrzymywało dostateczne wsparcie celem wywędrowania 
do innych krajów. W roku 1881 przybyło do Londynie 
9000 rodzin, które potrzebują stałego wsparcia. — 


— Telegram z Petersburgn donosi, iż wkrótce mą 
wyjść nkaz cesarski, wykluczający żydów ze służby woj- 
skowej, Natomiast każda gmina żydowska obowiązana 
będzie opłacać pewien podatek za każdego podorowege 
bez względu na to ezy nznany za zdoluego lub nie. 

— Deputowany Türk przyjął deputacyą wiedeńssich 
studentow, którzy mu gratulowali z powodu jego wystą« 
pienia w Radzie państwa przeciw profesorom żydowskim 
tamtejszej wszechnicy. — 
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Dr. Maksymilian Beti 


lekarz lomowy 
i sekundaryusz szpitala fzraelickiego 


ordynuje dla chorób skórnych i wenerycznych h 


od 2. do 5, godz. 
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Dr. MICHAŁ WEISSTEIN f 
0 
fp) otworzył -woję kanceiaryą 


we Lwowie, mica Helmańska I. 10. 
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Ch Boh atyna 


we Lwowie, ulica Syksiuska l, 21 


adwokat frajowy O 


i yai 


poleca się Szanownej Publiczności do wykonania 


mytelkich mbit w nakres drukami: wobodrących, 


Drukarnia jest otwartą każdego cząsu, tak 
we święta izraelickie jakoteż katolickie 


i wykonuje wszelkie zlecenia 
po cevach najumiarkowańszych. 
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«jw a m. Mmmm). Wei. U I a 
wra: Stowarz. „>zomer Izrael Drukiem Ch. Rohatyna we Lwowie. 
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